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bądzie w po rządku  w tedy  ( gdy ci 90 
bądą bez krzyw dy otrzym ywali p ro ­
centa od swych udziałów ? Każdy za­
raz odpow ie, że w  drugim  w ypadku. 
I tak  jest u nas w  kraju. Panow ie 
z jedynki, ta  mniejszość, ciągle wrze­
szczą, że żądania jakie staw ia S tro n ­
nictw o C hłopskie to  dem agogja.

Chłopi osądźcie wiąc, po  czyjej 
stronie racja, a  osądziwszy, pędźcie 
precz ze wsi naganiaczy jedynki. P rze­
w ażnie zaś zw racam  się do braci 
chłopów  aby tak ich  zdrajców  chłop­
skich, którzy zaprzedali się jedynka- 
rzom (S tapińscy i t. p.). odpraw iali 
prz)' każdej sposobności.

Mimo wszelkich haseł po jednaw ­
czych, jedynka na wsi się nie przyj­
muje, bo  ją zupełnie w ypaliły  p o d a t­
kow o-konsty tucy jne  mrozy. Chłopi 
w iedzą, że jedyną ich organizacją, to  
klasow e S tro n n ic tw a Chłopskie, pod 
k tó rego  sztandarem  lylko zwyciężyć 
m ogą. M ieczysław M iody

z  pow . go rlick iego .

W szystkich Czytelników bardzo pro­
sim y, aby nam podawali adresy zna­
jom ych  i krew nych, którzy p izeby-  
wają poza granicami np. w Ameryce. 
Kanadzie, BrązyIji, Argentynie, Fiancji 
i t. p . krajach, byśm y im mogli postać 
„Chłopską Sprawę“, abg i oni wie­
dzieli, co się w Polsce dzieje.

CHŁOPSKA SPRAWA

ł'okłosie polityczne. 

Znów coś nowego.
W  „Epoce" w  Nr. 125 znajdujem y 

list p. J. P iłsudskiego tej treść ..
„P r z y  zw oln ien iu  gen. -M inkiewicza zasto­

sow ałem  form ę, która m oże dać pow ód  do 
głup ich  p lo tek  i jeszcze  głupszych dom ysłów  
i podejrzeń  w  stosunku do gen. M inkiew icza. 
D la  wyjaśnien ia stw ierdzam , że  zastosowałem  
tę  form ę, nie z jak iegoko lw iek  innego w zg lędu , 
jak z te go , że w  naszem państw ie istnieje 
zw ycza j, nadzw yczajn ie  rozpow szechn iony 
w śród  ludzi, zajmujących w yższe  stanowiska, 
utrudnienia swem u następcy spełniania sw ego  
obow iązku . Czyn i się to  z w ie lką  łatw ością  
gdy, uważając rzecz publiczną za - prywatną, 
zab ierze  się z sobą, po odejściu  ze służby, 
różne pap iery i korespondencje, tak iż na­
stępca ma skutki rozpoczętych  poprzedn io  
spraw  b ez ich początku i musi pośw ięc ić  masę 
czasu na zrozum ienie nieraz m ałego  interesu. 
Zw ycza j ten  n iety lko że jest bardzo  ro zp o ­
w szechn iony, a le  doprow adza do zupełnej za ­
tra ty  etyk i pań stw ow ej, tak  iż  dokum enty 
o  państw ow em  znaczeniu g iną zupełnie lub 
te ż  leżą  w  ukryciu po najrozm aitszych skła­
dach i składzikach u p ryw atnych  zupełnie 
osób.

P ań stw o  p rzy  te go  rodzaju  e tyce  w yg ląda  
n ie ledw ie  jak publiczny dom , i to  bankrutu­
jący, z  k tó rego  każdy wynosi co  chce i ukry­
wa, stw ierdza jąc w  ten sposób, że mieszka 
tam jakiś w ie lk i w s tyd ".

Dziwnem  się jednakow oż w ydaje, 
dlaczego p. Piłsudski, obecnie pełniący 
funkcją M inistra W ojny, nie postaw ił 
w niosku o ukaranie tych  wszystkich,
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którzy zabierali jakieś papiery i u w a­
żali P aństw o  za dom  publiczny.

Potrzeba odpowiednich 
ludzi.

Zupełnie słusznie dow odzi „W ieniec 
i Pszczółka" w  Nr. 19 o konieczności 
zm iany obecnych s to sunków :

„O to  takie n iew eso łe  nadchodzą czasy. 
T rzeba  się ra tow ać. A le  ratunek zacząć trzeba  
od postaw ien ia na cze le  rządu, na cze le  M i­
n isterstw a Skarbu, na cze le  Banku P o lsk iego  
i na cze le  banków  państw ow ych  ludzi m ą­
drych, w  gospodarce dośw iadczonych, w  tw ar- 
dem  życiu  zahartowanych. Tu nie w ystarczy  
fakt, że ten był majorem , tam ten pu łkow n i­
kiem, a jeszcze inny aż generałem  albo dy­
plom atą.

Zrozum ien ia, że ty lk o  rozw ażna gospodarka 
uchronić m oże P o lsk ę  ód n iebezp iecznego  za­
mętu gospodarczego , dom agam y się od  ca łego 
rządu ! T o  ich obow iązek  ! O n i są od p ow ie ­
dzia ln i"!

Awanturnicze pomysły
T roską o d o b ro  P ań stw a pod y k to ­

w ane są uw agi „Woli L udu" w  Nr. 
462, k tó re  w  skróceniu podajem y:

„ I nie brak b y ło  tak w  Rosji, jak i zagra­
nicą takich, k tórzy  uw ażali, że  państwo, w  k tó ­
rem jest silna w ładza, musi b yć  bardzo  mocne. 
I w idzie liśm y, jak b y ło  mocne! P rzeg ra ło  w o j­
nę z małym  stosunkow o narodem , Japończy­
kami, a n iepow odzen ie  to  w y w o ła ło  w ew nątrz 
kraju rewolucję*, p rzegra ło  w o jn ę św iatow ą, 
a n iepow odzen ie  to  rzuciło  kraj w  odm ęt re-

Położenie gospodarcze
chłopów.

Mowa Prezesa Posła Andrzeja Pluty, wygło­
szona na 61 posiedzeniu Sejinu, wedle ste­

nogramu kancelarji sejmowej.
Bo gdyby jeszcze roDotnik na  tem  

zyskiw ał, to byśm y tego żalu nie mieli.
P roszę Panów , o k red y tach  w Banku 

Gosp. Kraj., czy w B anku Polskim , 
czy w P. K. 0 . nie będę zupełnie 
w spom inał, bo on je s t dla chłopów 
n iedostępny . Jed y n ą  nadzieję by m ieć 
m ożna w B anku Rolnym . Bank Rolny 
m a jed n ą  w artość dla chłopów  w ar­
tość na tu ra ln ie  fikcyjną, że w swoich 
obw ieszczeniach ustaw icznie p isze, że 
p rzez w spółdzielnie udziela pożyczek 
k ró tkoterm inow ych, że udziela d ługo­
term inow ych pożyczek i t. d. 1 tak , 
jak  się czyta w gazetach, to się zdaje 
i człow iek się cieszy, że przecież jes t 
k toś, kto  o nas pam ięta , ale ze tknąć 
się z tem , w nieść podan ie do tego 
B anku Rolnego to dopiero  pokaże się 
rzeczyw istość. Jed e n  przykład : W  ro ­
ku 1927 3-go m arca z mojej w si 
w niósł jed en  z gospodarzy  podan ie 
do B anku Rolnego we Lwowie, a o trzy ­
m ał pożyczkę w listopadzie czy g ru d ­
n ia  i ja, jako poseł, m usiałem  6 razy  
jeździć tąm , prosić  i popychać tę 
sp raw ę. A obecnie w szystk ie  inne 
podania zostały  odłożone ad ak ta, bo 
n iem a pien iędzy  i ten  k red y t je s t n ie­
dostępny , a  jeżeli ten  chłop niem a 
p racy  i m usi za psie  pieniądze, za

byle co sp rzedać ten  swój p rodukt, 
a jeżeli nie m oże sobie pożyczyć, 
p y tam  się Panów , z czego ten  chłop 
m a płacić zobow iązania państw ow e.

P rzychodzą egzekucje podatkow e, 
drogow e, gm inne i egzekucje na te, 
że tak  nazw ę nieszczęśliw e ubezp ie­
czenia pow szechne od ognia. Zw racam  
Rządowi uw agę, że w pow szechnym  
zakładzie ubezpieczeń, tam , za kuli­
sam i coś cuchnie, boć przecież w ieś 
p łaci na rzecz ubezpieczeń w ięcej, 
aniżeli w ynosi podatek  g run tow y 
w raz z innem i podatkam i. I jeżeli po­
d a tek  w budżecie państw ow ym  m a 
dość- znaczną rub rykę , to pytam  się 
gdzie się podziew ają p ieniądze w tym  
zakładzie pow szechnym , bo niem a tam  
m ow y o jak ichkolw iek pożyczkach 
z tego zakładu. Jeżeliby  się w ypaliła 
cała w ieś, albo pół wsi chciało pokryć 
dom y m aterja łem  ogniotrw ałym , to 
po w ielkich zabiegach, cośby tam  do­
stał, ale jeżeli się zrobi podanie in­
dyw idualne, to n iedostan ie  nic. Jeżeli 
się płaci podatk i, to dostajem y cza­
sem  pew ne wiadom ości, zam knięcia, 
gdzie te  p ieniądze idą, s tam tąd  zaś 
nie dostajem y nic, a co się robi z te- 
mi pieniądztni n ie m am y żadnych w ia­
dom ości. (G łos: S traże  pożarne do­
s ta ją  drabinki).

U biegły rok  był n ieurodzajny . Siano, 
a w ogólności pasza p rzepad ła, w sk u ­
tek  czego w jesien i zm uszeni byliśm y 
w ysprzedać znaczną część bydła, koni, 
a teraz  n ieina za co kupić. Ale co

gorsze, tego co je s t niem a czem  do­
żywić, w sku tek  czego obdzierają lu ­
dzie dachy, k tó re  tylko nie są  ko ­
nieczne i tą zgniłą słom ą dożyw ia się 
bydło. A inw entarz, toć to przecież 
je s t egzystencja  tego chłopa, a nie 
tylko chłopa, ale i P ań stw a. D laczego 
Rząd ani jednem  słow em  nie dał nam  
jak iejś nadzieji, pociechy, że w tym  
k ieru n k u  coś nam  pom oże. Owszem ,
0 ile chodzi o o tręb y ,, to m łynarze 
dostali pozw olenie i w yw ożą sobie 
spokojnie zagranicę," jak  rów nież i m a­
kuchy, a jak przyjdzie w iosna, to m y 
sw oje bydło, chyba na jak ichś no­
szach na pastw isko  w ynosić będziem y. 
(Głos: Ale M inistra Rolnictw a tu taj 
dzisiaj niem a). Dawniej, ćlioć soli by ­
dlęcej chłopi dostaw ali a dziś żadnej 
niem a pom ocy.

P roszę Panów , ja  kończę sw oje 
przem ów ienie i stw ierdzam , że w d u ­
szy chłopa dojrzew a bunt. My posło­
w ie ten  bun t łagodzim y, w nadzieji, 
że przecież R ząd się ocknie i tę  wieś 
otoczy pew ną opieką. Łagodzimy dla­
tego, albow iem  zdajem y sobie spraw ę, 
że ogień zapalić je s t łatw o, ale tru d ­
niej je s t go zgasić. D latego zw racam  
uw agę Rządow i na  ten  bun t duszy 
chłopskiej, ażeby n ie zw lekał, bo 
w szelkie zw lekanie narazić m oże P ań ­
stw o Polskie n a  nieobliczalne s tra ty , 
ale ażeby  dołożyć w szelkich sta rań
1 w krótkim  czasie pom ógł wsi do 
jej egzystencji i do jej gospodarczego 
się dźw ignięcia. (Oklaski).


